
Należytość pocztowa opłacona gotówką.

9
Murzynek

N a k ła d em  

Sodalicji św. Piotra Klawera 
dla  m isy j  a fryk ań sk ich

Rok XVII. G rud zień  1929. Nr. 12.

£



M l i r 7 l / n p l f (( kato lick ie , ilustrow ane pisem- 
„ m U r Z y r i C K  |<0 misyjne dla dzieci i m ło ­
dzieży, wychodzi w języku polskim, f rancusk im , w ło­
skim , h iszpańsk im , angie lsk im , n iem ieckim , czeskim, 

słoweńskim, węgierskim i katalońskim.
P re n u m e r a ta  roczna 1.50 Zip,, 1 M., 35 am. cts.

SPIS  RZRCZY: Ojcu Ś w iętem u P iusow i XI. z o k a ­
zji złotego jubileuszu. — In tron izac ja  Dzieciątka Je ­
zus. Ksiądz Mikołaj Olivieri (dokończenie). — N a­
pad n a  wieś wiszącą. — Osobliwe zabójstwo. — W ie r ­
szyk. — Nagrody. — Ł am igłów ka. — Odpust zupełny.

1 I u s t r a  c j e: Ojciec Święty P ius  XI. — N apad 
n a  wieś wiszącą. — N iepopraw ny  Tommy.

Prenum eraty 1 ofiary
przesy łać  m ożna pod nas tępu jącem i ad resam i:  

W arszawa: Sodalic ja K lawerjańska. ul. W arecka  10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka  25. — Poznań: ul 
S zym ańskiego  6. — W ilno: ul. Z am kow a 19. —■ 
Częstochowa: ul. P a n n y  Marji 73. Krosno (Ma­
łopolska). — Gniezno: p. A nna P o tu lna ,  ul. Mie­
czysława 1. — Kielce: p. M arja  K asperska,  ul. 
Śniadeckiego 1(1. m. 8. Siedlce: p. Jan  Sapiech*. 
ul. W a rsz a w s k a  10. Bielsko: Piłsudsk iego  7. — 
Łódź: p. Ignacy Duhas, ul. P rz ęd z a ln ia n a  55. — 
Lwów: p. Pedaszów na, ul. Z ad w ó rza ń sk a  89, albo 
p. Berezowski Józef, ul. K urkow a 65. — W roclaw: 
M irschstrasse 33. —- Adres Domu głównego: Rzym, 
I loma (23), via dell’Olm ata, 16. — Am eryka: Sodality  

of St. C laver 3624 W est P ine Blvd. St. Louis Mo. 
N u m er  kon ta  P. K. O.: W a rsza w a  1.188. — Kr aków

142.248. — P oznań  200.015. — W ilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w m ie s ią cu  s ie rpn iu  1929 r.

(w zip.)
Na dzieci m urzyńskie: M ajewska 1.— ; H a r tm a n  

2. Dzieci z ochronki w Żerkowie 2. N. N. i.- ; 
S m arsz  — zebrane od innych  15.- ; W łodarczak  5.— ; 
W alenc iak  5.— ; B ering  2.— ; K raw iec 2.— ; Filipów- 
na 5.— ; 11. K osakow ska  5.— ; SS. F e lic janki od dzieci



 7 /— ® ---------------------------------------------------XX----------G)lŁ

Ojcu Świętemu Piusowi XI.
Z  okazj i  złotego jubileuszu .

J a k  j u ż  z  p e w n o ś c ią  w ie c ie , d r o d z y  C z y te ln ic y  
i C z y te ln ic z k i ,  w  ty m  m ie s ią c u  o b c h o d z i O jc iec  ś w ię ty  
z lo ty  ju b i le u s z  k a p ła ń s tw a .  — 2 0 - go  g r u d n ia  u p ły ­
w a  5 O la t  o d  d n ia ,  w  k t ó r y m  z o s ta ł  w y ś w ię c o n y  n a  
k a p ła n a  i z a r a z e m  o d p r a w i ł  s w ą  p ie r w s z ą  M szę
ś w ię tą .    . .

M ło d z i P r z y ja c ie le  M is y ] , m ó d lc ie  s ię  d u ż o  i ż a r ­
l iw ie  z a  O jca  św ię te g o  z w ła s z c z a  w  d n iu  je g o  ju b i l e ­
u s z u ,  2 0 -9 0  g r u d n ia .  P ro ś c ie  B o g a , żeb y  b ło g o s ła w i ł  
O jc u  ś w ię te m u ,  je g o  p r a c o m  i m o z o ło m  i b y  go n a m  
z a c h o w a ł p r z e z  w ie le  je s z c z e  la t .  O fia r u jc ie  w  te j i n ­
te n c j i  r ó w n ie ż  M szę  i K o m u n ję  ś w ię tą .  S ta r a jc ie  się  
s p r a w ia ć  ra d o ść  O jcu  ś w ię te m u ,  p o z o s ta ją c  z a w s z e  
w ie r n e m i  i p o s łu s z n e m i  d z ie ć m i ś w ię te g o  k o ś c io ła  
i p r a c u ją c  w y t r w a l e  n a d  z b a w ie n ie m  b ie d n y c h  d z ia ­
te k  p o g a ń s k ic h ,  g d y ż  n a w r ó c e n ie  p o g a n  le ży  O jcu  
ś w ię t e m u ,  „ P a p ie ż o w i M is y j“ p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  
s e r c u .  . . .  , , • , •

N ie c h  ze w s z y s tk ic h  se rc  d z ie c ię c y c h  z a b r z m i  d n ia  
2 0  g r u d n ia  j e d n o g ło ś n a  p r o ś b a :

„Niechaj Pan, B óg  b łogosław i,  w sp iera  
i za ch ow a  Ojca Św ię tego !*1

( Ś ) ..........       Iś)
 * — a )  <5-------- 7 / ------------- " © W

20. XI .  1929. 24.660. 12
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Intronizacja D zieciątka Jezus.
ODSŁONA PIERWSZA.

(Gromadka dzieci z zeszytami, książkami, tornistrami 
i t. d. wbiega na scenę, śpiewając na nutę  Kujawiaka.)

Hejże,, hejże, hejże, hola,
Hop, hop, hejże, ha!
W iw at wolność i swawola!
Hopsa sasa, hopsasa!
W akacy jny , m iły  czas,
Jakże  cieszy, cieszy nas!
Hej do w a lk i  w  szybkim  biegu, 
Róbmy kule, ku le  z śniegu!
Będzie bójka, w a lka  wraz,
W iw at w ak acy jn y  czas!

(Z boku nadchodzi grono starszych dzieci:) 
Spójrzcie tylko proszę w koło,
Cóż to tam  tak  jest wesoło?
Z czegóż ta  g ro m ad k a  m a ła  
T ak  się dziś roz radow ała?
Tyle k rzyku, śm iechu  tyle, 
Z a trzy m ajm y  się n a  chwilę!

Kilkoro dzieci z pośród gromadki małych:) 
Nam  radością, serce puka,
Że skończyła się nauka ,
Że na  świecie śliczna zima,
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Że śnieg leży, że mróz trzym a,
Że lód w słońcu skrzy się, skrzy:
Buch! Buch kulkę, raz dwa, trzy! 

(Obrzucają się śniegiem)
Starsze dzieci.

Więc, gdyście do walki już tak bardzo skorzy, 
Tu zużyjcież swą siłę lepiej w spraw ie Bożej! 
Słuchajcie, co powiemy wam. drodzy i m ili 
I co m yśm y też w łaśnie wspólnie uradzili:
Otóż i my też udział weźmiemy w szermierce, 
„Hej! W bój za Dziecię Jezus!" Tak nam  woła 

, serce.
Za m ało to Dzieciątko kochają na świecie, 
Chociaż na św iat ten przyszło, by nas zbawić

przecie
I choć wśród nas tu  w żłóbku swym ubogim

gości,
N ikt nie myśli, by spraw ić Mu trochę radości, 
N ikt podarku żadnego nie składa Mu w dani, 
Mnóstwo jest jeszcze pogan, och to serce rani, 
To boli Boże Dziecię, że jeszcze ci ludzie,
Nie wiedzą nic o  Bogu, o zbawienia cudzie, 
Musimy więc pocieszyć m ałe Dziecię Boże,
Do walki więc! A kto z was nam w tern pomoże?

Młodsze dzieci.
Śliczna, śliczna jest myśl wasza!
I nas w alka nie przestrasza 
I my dążymy do celu!
Cofnie się chyba niewielu.
Niech się znów wznowi k rucja ta  dzieci 
Radosny okrzyk niech brzm i, niech leci:
„To wola Boża!" Niech dźwięczy wkoło,
„Za W iarę! Naprzód!" W zniesiem y czoło,
Lecz wyjaśnijcież nam  całą sprawę 
I gdzie tej walki jest pole krwawe?

12 *
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Starsze dzieci.
A to  gorliw o z w as b ardzo  m alce!
My n ie o  ta k ie j m yślim y  walce,
K rw i n ie będziem y przelew ać wcale,
Lecz w szystko  czynić k u  Bożej chw ale:
Od św itu , aż do nocy — pacierz, nauka , praca , 
Myśl k ażd a  i czyn dobry, k u  n ieb u  niech się

zw raca.
C ierpienie i o fia ra , zaparcie  się siebie 
I m od litw a za pogan, och, to w szystko  w niebie 
U rad u je  Jezusa, choć to  rzeczy m ałe,
Gdy Jem u  je złożym y, ach, Jem u  na chw ałę.

Młodsze dzieci.
N iech żyje Jezus! W znieśm y okrzyki,
Bo C hrystusow e m y żołnierzyki.
W ięc z tern h as łem  naprzód  m łodzi!
Jezus Sam  niech nam  dowodzi!
W szak  w serca  nam  spływ asz w an ie lsk im

Chlebie,
K rólu j nam  C hryste! K ocham y Ciebie!

Starsze dzieci
A gdybyśm y ta k  w spólnie tę dziecinę Bożą, 
Jako  k ró la  uczcili?  — Trzej M ędrcy się korzą 
U żłóbka ubogiego... P iękne to jest św ięto  
I d la  n a s  też pow inno ono  być zachętą ; 
W ów czas się poraź p ierw szy  u kazało  Dziecię 
Poganom . — Tyle jeszcze, ty le  ich na św iecie 
I Jezus cierp i nad  tern... — A my, a  m y sam i 
Jak  uczcim y D zieciątko w raz z trzem a K rólam i ? 
Czy n ie  chcecie u d z ia łu  w ziąć w uroczystości, 
Gdy m aleń k i P an  Jezus w żłóbku w śród nas

gości?
Młodsze dzieci.

O tak , z pew nością, sercem , duszą całą!
R ano p rzy jm iem y  Św ięte Boże Ciało,



-  181 -

A po obiadzie, na uroczystości 
Będziemy składać hołd naszej m iłości!

Starsze dzieci.
Zgoda! Um owa zawartą została!
Łączy nas w szystkich: Święta, Boża chwała. 
Teraz już pora rozejść nam  się Wiszędzie, 
Intronizacja w ielka jutro będzie,
Jezus osiądzie na serc naszych tronie 
Tam, gdzie ku Niem u wieczna m iłość płonie.

ODSŁONA DRUGA.
S cena p rze d s taw ia  ubogą  s ta jenkę,  lub  ty lko n a  
wyw yższeniu  s iedzącą N a j ś w i ę t s z ą  M a t k ę  
z D z i ec i ą  t  k  i e m  na łonie, k tóre  wzniesioną, p r a w ą  
r ąc zk ą  błogosławi. W około A n i o ł o w i e  i A n i o ł k i ,  
jeden z nich  t rzy m a  w stążkę z nap isem : „Chwała 
Bogu na  wysokości i t. d.“ U stóp Bożej M atki klęczy 
w iększy A n i o ł ,  k tó ry  później w sta je  i p rzem aw ia .  
Z boku, w u roczys tym  pochodzie zbliża ją  się d z i e c i 
w ystępu jące  w pierwszej scenie, oraz p ięknie p rz y ­
b ran i  t r z e j K r ó l o w i e z  d ara m i.  Dzieci m ogą rów ­
nież nieść dary . Pochód p osuw a się wolno, uroczyście 
p rzy  a k o m p an ja m e n c ie  o ile m ożna dźw ięków  m u ­
zyki, lub  b icia dzwonów i śp iew u na n u tę  „Rzućmy 
się wszyscy społem " niżej podanej pieśni, poczem 
wszyscy s ta ją ,  k lę k a ją  i t. p. u stóp Bożej Matki 
z Dzieciątkiem. O ile nie m ożna  tego u rządzić  tak  
uroczyście, m ożna  cześć złożyć przed obrazem , lub 
f ig u rą  Dzieciątka Jezus u s ta w io n ą  na wzniesieniu.

PIEŚŃ.
Rzućmy się wszyscy społem  
Uderzmy ziem ię czołem,
Śpiewajm y usty drżącemi:
Chwała Królowi wszechziem i,
Chwała na wieki!
Niechaj żyje Król nasz, Pan,
Zbawca św iata z n ieba dan,
Dla Niego dziś brzmią piosenki 
Cześć Jemu dzisiaj i dzięki,
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Dzięki na wieki!
On m a naszym Królem być,
On m a w sercach naszych żyć 
My Jego wierni poddani,
Serca Mu składam y w dani,
W dani — n a  wieki!

Anioł wstając od stóp Bożej Matki:
W asze zabiegi, o dzieci drogie, wasze staranie, 
Aby okazać dzisiaj Dzieciątku swoje kochanie 
Za to, że Bogiem będąc, dziś dla was stało  się

Ciałem,
W szystko to z nieba dziecinki drogie, wszystko

widziałem.
A nielskie chóry w niebie zdum ienie wielkie

przenika,
Że Bóg człowiekiem stał się, by tylko zbawić

grzesznika.
Gdy ogół świata tak  m ało za to ukochał Boga, 
To ty  Mu chociaż nieś hołd i serca, ty  dziatwo

droga!
Dzieci klękając u stóp Dzieciątka:

0 , spójrz Dzieciątko! Przyszliśm y społem 
Jako Królowi pokłonić się,
U Twoich stopek uderzyć czołem 
I swoim Królem ogłosić Cię.
My tylko małe i grzeszne dzieci,
Ale pociechę chcemy Ci nieść,
W sercach nam  tylko Twa miłość świeci 
I najgorętsza dla Ciebie cześć.
Tobie nasz Królu służyć najw ierniej 
Chcemy dziś, zawsze, aż po sam grób,
Tobie, nasz Królu, w koronie cierni,
My Ci poddania składam y ślub.
Za to Cię czcimy, że Cię tak  wielu,
Ach nie zna jeszcze, nie sk łada czci,
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O, B o ż y  S y n u ,  d u s z  n a s z y c h  ce lu ,
W  s e r c a c h  s w y c h  t r o n  d z iś  w z n o s i m y  Ci!

( D z i e c i  pow staw szy  cofa ją  się i s t a j ą  z boku)
1. Król klęka  przed B anem  J e z u s e m :

0  Z b a w c o  ś w ia t a !  G w ia z d a  n a  n ieb ie ,
K tó r e j  T w a  m dłość  św ie c ić  k a z a ł a ,
D z is ia j  p r z y w i o d ł a  n a s  tu ,  do  ̂ Ciebie.. .
Ż eś i n a s ,  p o g a n ,  w e z w a ł ,  o  c h w a ł a !  
O c z e k iw a n y  d a w n o ,  z t ę s k n o tą ,
U m i ł o w a n y  w  c a ł y m  w s z e c h ś w ia c i e ,
K r ó l u ,  n a d  k r ó le ,  s k ł a d a m  Ci zło to ,
W  p y le  p r z e d  T o b ą  k o r z ą c  się ,  D z iec ię!  
(S taw ia  u stóp D z i e c i ą t k a  skrzyneczkę ze złotem.)

2. Król k lę k a  sk ła d a jąc  w darze kadzidło:
1 m o i m  d a r e m  n ie  w z g a r d ź  też, o  P a n ie ,  
N a jw y ż s z y ,  w ie c z n y  n a s z  A r c y k a p ł a n i e !
J e s t  to  k a d z i d ł o  m o d l i t w y - o f i a r y ,
Co c o d z ie ń  w z n o s i  s ię  w  n ie b io s  b e z m ia r y ,  
A b y  Cię w ie lb ić ,  k o c h a ć  n i e p r z e r w a n i e ,
N a s z  B oże,  K r ó l u  n a s z ,  n a j w y ż s z y  P a n i e !

3. Król, czarny, również  k lę k a  z swem i d a ra m i:
Z z i e m i  d a l e k i e j  A f r y k i  s y n  c z a r n y  
P r z e d  T o b ą  P a n i e  z u f n o ś c i ą  p r z y k lę k a ,  
W s z a k ż e ś  i za  n a s  d a n  n a  k r z y ż  o f i a r n y  
I n a s  z m y ć  m i a ł a  k r w a w e j  ś m i e r c i  m ę k a .
O p r z y j m i j  m y r r ę ,  d a r  m i ło ś c i  w ie r n e j ,
Z a  to, że ś  Boże,  c h c i a ł  s ię  s t a ć  c z ło w ie k ie m ,  
T y  w  sw e j  d o ł t r o c i  w ie l k i  i n i e z m i e r n y ,
Co je s te ś ,  b ę d z ie s z  i b y łe ś  p r z e d  w ie k i e m !
D o m e j  o jc z y z n y ,  k t ó r a  n i e  z n a  C ieb ie ,
O, ś l i j  s w y c h  p o s łó w ,  n i e c h  m ó w i ą  o  n ie b ie ,  
N ie c h  u c z ą  k o c h a ć  t a m  D z ie c in ę  B ożą ,
N ie c h  w s z y s t k i e  s e r c a  T o b ie  s ię  o tw o r z ą .
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Jedno ze starszych dzieci sk ła d a jąc  ręce:
Ojczyzna! święte słowo, ono przypomina,
Ze wszechludów Ojczyzną jest — niebios kraina.

W szystk ie dzieci k lęka jąc  u stóp Dzieciątka:
Prosimy Cię Dzieciątko, spraw to cudem łaski 
Byśmy wszyscy wraz z Tobą byli wśród Twej

chwały
I już teraz za życia ślij nam z nieba blaski, 
By brata ły  się w zgodzie ludy ziemi całej! 
Niechaj je wszystkie łączy Twoje Serce, Panie 
I rządź na całym świecie dziatkami swojemi, 
Niech wszędzie w sercach pokój i zgoda nastanie 
A Ty, Królu pokoju, panuj całej ziemi!
Niech wszystkie ludy, Chryste miłość Twa

ogarnia,
Niech będzie jeden Pasterz i jedna owczarnia, 
Dziś zaś, w oczekiwaniu tej radosnej chwili, 
Będziemy Ci tu  razem piosenkę nucili!

PIEŚŃ.

(Można śpiew ać n a  nu tę :  „Serdeczna M atko".)

Cieszcie się ludy wszystkich części ziemi, 
Bóg jest już wśród nas, Bóg jest z dziećmi swemi. 
Więc, niech rozbrzmiewa jak ten świat daleki: 
Wierni Ci, wierni, wierni my na wieki!
Chrystus Sam tylko naszym Królem będzie. 
Cześć Mu i chwała i zawsze i wszędzie,
Więc z krzyżem w ręku  jak ten świat daleki, 
Wierni Mu, wierni chcemy być na wieki!
Niech w Sakramencie będzie pochwalony,
Z chórem Anielskim nucim na wsze strony, 
Święty, najświętszy, jak ten świat daleki, 
Sercu Jezusa wierni my na wieki!
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M atk o  N a jś w ię t s z a  z D z iec ią tk iem  n a  łonie, 
J a k a ż  k u  T ob ie  m iło ść  w  se rc a c h  p łon ie ,
W ra z  z T w e m  D ziecięciem  ś w ia t  w okół d a lek i  
B łogosław , a  m y, w ie rn i  wciąż, n a  w ieki!

Tłom. P. W .

K siądz Mikołaj Olivieri.
(Dokończenie.)

D n ia  n a s tęp n eg o ,  ró w n ież  o zm ie rzch u ,  za ­
n ie s io n o  zw łoki,  co ta k i  d łu g i  sze reg  ła t  o d z ie ­
w a ły  duszę  g o re ją c ą  m i ło śc ią  S tw ó rcy  i s tw o ­
rzeń ,  n a  o b ra z  i p o d o b ie ń s tw o  Jeg o  u c zy n io n y ch ,  
do p a ra f ja ln e g o  k o śc ió łk a ,  b y  je  p o te m  złozyć 
n a  w ieczn y  sp o czy n ek  n a  w sp ó ln y m  cm e n ta rz u .  
C z te ry  d z ie w c z y n k i  m u r z y ń s k ie  p o d t r z y m y w a ły  
nosze, o d p ro w a d z a ją c  tego, k tó r y  im  był czu ­
ły m  o jc e m  i o p ie k u n e m ;  o d d a w a ły  o s t a tn i ą  
p r z y s łu g ę  te m u ,  co się  d la  n ich  ty le  n a t ru d z i ł
i n ac ie rp ia ł .

N ie  m ia ły  j e d n a k  zw łok i s z la c h e tn e g o  k a ­
p ł a n a  p ozos tać  n a  obcej z iemi. U p o m n ia ła  się 
o n ie  n ie b a w e m  o jczyzna ,  u p o m n ie l i  Genew- 
czycy. Ju ż  w  g r u d n i u  tegoż s a m e g o  r o k u  p rz y ­
by ły  z m a r s y l j a ń s k ic h  w y b rzeży  pod  w łosk ie  
niebo, p rz y b y ły  n a  p a ro w c u ,  n a  k tó r y m  Ks. Oli­
v ie r i  za życ ia  ty le  r a z y  u m ie s z c z a ł  był sw e no- 
w o w y k u p io n e  d z ia tk i  d u ch o w n e .

A dzieło Ks. O liv ieri ,  pobożne  dzieło w y k u ­
p y w a n ia  d z ia te k  m u r z y ń s k ic h  z n iew oli,  k tó re  
z a p o c z ą tk o w a ł  i w  k t ó r e  w łożył całego  siebie, 
cóż z n ie m  się s ta ło ?  P ro w a d z i ł  je  da le j  w ie rn y  
p rzy jac ie l ,  Ks. B łaże j V erri ,  z k tó r y m  — k to  wie, 
m o że  t a k ż e  się z a p o z n a m y  bliżej jeszcze, po-
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m nażając liczbę w ykupionych i za przykładem  
Ks. Olivieri przywożąc je do Europy i rozm iesz­
czając po klasztorach. Po jego śmierci podjął je 
potem pobożny zakonnik Czcigodny Ojciec Lu­
dwik z Kasorji i powierzył założonemu przez 
siebie Zgromadzeniu. Dziś można powiedzieć, 
że dzieło to  jest i nie jest. Dzieło to  istnieć 
przestało, jeśli weźmiemy na uwagę metodę po­
stępow ania Ks. Olivieri, to znaczy podróże jego 
nieustanne do Afryki w celu w ykupyw ania nie­
wolników i niewolnic m ałoletnich i przywoże­
nia ich do Europy. Doświadczenie wykazało bo­
wiem, że w większej części przyw ykają m urzyni 
z trudnością do tak  bardzo odm iennych w arun­
ków klim atycznych w naszych krajach, że prę­
dzej czy później padają  ofiarą zim na, jakie u nas 
panuje. A zresztą czas niesie z sobą nieodłącz­
nie inne w arunki. Dziś, dzięki Bogu, coraz licz­
niejszemu są stacje m isyjne w Afryce, dziś są 
tam  na m iejscu dobre i troskliw e Siostry, które 
z m acierzyńską czułością p rzygarn iają biedne 
m urzyńskie dziatk i i  w ychow ują je dla Pana 
Jezusa. Nie potrzeba więc już tych delikatnych 
roślinek wyrywać z rodzinnej ziemi i narażać 
wielu z nich na to, że po przesadzeniu zwiędną. 
Tylko jednego potrzeba dziś tak  samo, jak  za 
czasów Ks. Olivieri. Potrzeba serc dobroczyn­
nych, k tóre nie chow ają sam olubnie grosza na 
własne tylko wygody i przyjemności, ale um ieją 
dawać, dawać ręk ą  szeroko rozw artą, aby było 
za co wykupywać nieszczęsne ofiary, za co je 
żywić, odziewać, wychować. Praw da, że liczba 
pozostających w niewoli m niejszą jest za dni 
naszych, że ustały  wieści o tych wielkich okrop­
nych targach  ludzkich. Ale i dziś jeszcze nie­
wola trw a, trw a m ianowicie dla czarnych dziew-
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czątek, które nieraz właśni rodzice sprzedają, 
jako przyszłe żony, okrutnym  lecz bogatym cza­
rownikom i fetyszerom. . . . .

I dlatego, młodzi Przyjaciele, trzeba i dzis 
jeszcze dziatwie afrykańskiej księży Olivierich, 
trzeba dobroczyńców, którzy sm utnem u jej lo­
sowi umieją współczuć nietylko czułem słowem, 
łzą nawet może, lecz czynem ofiarnym. Pozna­
liśmy Ks. Mikołaja Olivieri, *) pozyskajmy sobie 
teraz przyjaźń zacnego kapłana, zapewnijmy 
wdzięczną pamięć o nas przed tronem Bożym 
przez drobny — nie szkodzi - lecz calem ser­
cem dany, natychmiastowy datek na wykup m a­
łych niewolników w Afryce.

Napad na wieś  wiszącą.
Popatrzcie na umieszczony na drugiej stronie 

obrazek. Przedstawia on jedną z okrutnych scen, 
w jakie obfitowała Północna Afryka, zanim Za­
kon Miłości złagodził dzikie obyczaje czarnych 
mieszkańców.

Na południowy-w'schod od jeziora Tsad leży 
kraj Bag’irmi, zamieszkały przez ludność rosłą, 
silną i bardzo wojowniczą. Sułtan, władca Ba- 
girmi, przedsiębrał co rok wielkie wyprawy do 
sąsiednich krain w celu upolowania niewolni­
ków. Napadał spo-kojne osady i uprowadzał nie-

*) U w aga R edakcji:  B ylibyśm y chętnie  umieścili 
w „M urzynku" p o r tre t  Ks. Olivieri, n ieste ty  je d n ak  
nie is tn ie ją  w cale jego fotografje.  P okorny  sh iga 
Boży u s u w a ł  się od tego, a  gdy raz  trzeba  m u było 
wziąć udzia ł  w  zbiorowej fotografji,  ta k  się zręcznie 
umieścił, że go na  niej wcale n ie  widać.
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Napad na w ie ś  wisza.cn.

raz po tys iącu  ludzi w niewolę. Biedni dzicy 
łam ali  sobie głowę, jakby  się uchron ić  od tych 
napadów  i wreszcie um yślili  szukać p rzy tu łku
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na w ielk ich  p ra s ta ry ch  drzew ach. Na potężnych 
k o n arach  pobudow ali so b ie .ch a ty  i zaopatrzyli 
je w po trzebny sprzęt, żyw ność i wodę. N aw et 
d la  kóz znalazło  się tam  pom ieszczenie. Skoro  
dostrzeg li zbliżającego się n ieprzy jacie la , po rzu ­
cali sw oje ch a ty  we w si i ch ro n ili się na  ow e 
drzew a-olbrzym y, w d rap u jąc  się po d rab in k ach  
sznurow ych  z całem i ro d z in am i n a  te  n iezw ykłe 
tw ierdze. S tam tąd  rzu ca li pociski n a  zb liżają­
cych się w dole wrogów. A o k ru tn i  m yśliw i, 
gdy n ie  m ogli zdobyczy dostać żyw cem  w  swe 
ręce, zestrzeliw ali b iedaków  z gałęzi jak  p taki, 
lub też p o d k ład a li og ień pod drzew a, tak , że 
n ieszczęśn i m u rzy n i ginęli w p łom ieniach .

T ak  działo  się w k ra ju  B agirm i, zan im  tu  
słodkie sw oje pan o w an ie  roztoczył Syn Czło­
wieczy.

Osobliwe zabójstwo.
Pew nego d n ia  kaza ł m n ie  przyw ołać do siebie 

95-cioletni starzec. „Ojcze, — pow iada — przy­
w ołałem  cię, abyś m n ie  zabił. P an  Bóg chyba 
zapom niał już o m nie, a  m ów iono mi, że ty mo­
żesz m n ie  zabić. Czas już, abym  sobie odszedł:
dość się nażyłem ".

  O c z y w iśc ie ,  r o z u m i e m ,  c z eg o  p r a g n ie s z ,
ale przedew szystk iem  trzeba przygotow ać tw ą 
duszę n a  przy jęcie  C hrztu  św iętego, a  skoro go 
przyjm iesz, ziszczą się tw e p ragn ien ia .

   poucz m ię więc, udziel m i C hrztu , a po­
tem  pójdę sobie stąd .

P o c z ą ł e m  go t e d y  n a u c z a ć  i w  k i l k a  d n i  póź­
n ie j  s t a r u s z e k  p r z y j ą ł  C hrzest św ię ty .  Na d r u g i  
d z i e ń  p r z y w o ł u j e  m n i e  z n o w u  d o  s ieb ie .
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— Mój Ojcze, dziś w nocy doszedłem aż do 
bram y niebios, ale do nieba samego nie chciano 
mię wpuścić, bo zapom niałem  im ienia Matki 
Boga.

„Wróć- najpierw  na ziemię — powiedzieli 
mi — naucz się tego im ienia, a potem dopiero 
staw  się tutaj".

Poleciłem tedy poczciwemu staruszkow i po­
wtarzać dwa, trzy, dziesięć razy im ię: „Marja, 
M arja“. N azajutrz kazał m nie znowu przywo­
łać do siebie.

— Ojcze, rzekł, poszedłem dziś znowu do 
bram y niebieskiej i gdy wymówiłem kilkakro tn ie  
imię „M arja“, otworzono mi ją  i P an  Bóg powie­
dział m i: „Wróć na .ziemię, pożegnaj wszyst­
kich, przygotuj się do odejścia i powróć tu  po­
tem, a uczynię cię pasterzem  tu w niebie".

I rzeczywiście w k ilka  dni potem staruszek 
mój um arł, pow tarzając imię: „Mar ja, Mar ja"; 
nie m am  najm niejszej wątpliwości, że dziś jest 
już w niebie.

NAGRODY
dla  tych, co pozy sk a ją  now ych p ren u m e ra to ró w  

„M urzynkowi".
Za 1 nowego prenum eratora: piękny  d r a m a t  m i­

sy jny  „Tarcyzjusz".
Za 2 nowych prenum eratorów: pięć znaczków 

afrykańsk ich .
Za 3 nowych prenum eratorów: szyldzik N a j­

słodszego Serca  Jezusowego.
Za 4 nowych prenum eratorów: arty s tycznv  obraz 

Matki Boskiej Dobrej Rady — średnie j wielkości.
Za 5 nowych prenum eratorów: in te re su ją c ą  k s ią ­

żeczkę „Dla Boga i dusz" z m nós tw em  p ięknych
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ryc in  i p ię k n ą  pocztówkę z p o r tre te m  Marji Teresy 
Ledóchowskiej,.  M atki m urzynów . _

Za 10 nowych prenum eratorów: błogosław ień­
s two Ojca świętego. Kto u zyska  6, 7, 8, 9 p r e n u ­
m era to rów , o trzym a nag rody  przeznaczone za po­
zyskanie  3+3, 4+3, 4 + 4  i t. d. p renum era to rów .

27. g ru d n ia  w dzień  św. J a n a ;
6. s tyczn ia  w  dzień  św. Trzech Króli.

W  Intencji naszych  Prenum eratorów  i Dobroczyńców  
odprawiają B iskupi i  M isjonarze afrykańscy około

Odpust zupełny,
którego  pod zw ykłym i w a ru n k a m i  dostąp ić  m ogą  
cz łon k ow ie  i ze la torzy Sodalicji K law erjan sk iej, 

a więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki .
9A trriirinia w  dzień  św. T om asza  Apostoła;

500 Mszy św. rocznie.

W.

N ic s ię  Tommy n ie  pop raw ił, 
Znowu k sią żeczk ę  z o s ta w ił!
T eraz  m ałpka z n iej s ię  uczy,
ft Tommy pod drzew em  huczy.
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Rozwiązanie
kropkow anego  w ierszyka  z Nr. 11. „Egzam in  — kto 
z d a ? “ W miejsce k ropek  trzeba  było w staw ić  n as tę ­
pu jące  geograficzne nazw y: T ransw alu ,  F ia n a ra n t -  
soa, N aw rongo, L uapu la ,  Suezki, U banga, L andana ,  
Mayotta, K aw irondo, Liberja .

Łam igłówka.
Z n as tę p u ją c y c h  sy lab  ułożyć p ię tnaście  wyrazów, 

k tó rych  początkowe lite ry  czytane z góry na dół 
u łożą im ię i nazw isko  p ierw szego W ik a r ju sz a  apo­
stolskiego Abisynji,, końcowe zaś — im ię  i naz w i­
sko k a p ła n a  włoskiego, w ielkiego dobroczyńcy dzia­
twy m urzyńsk ie j .

Sylaby.
A, a, ba, brze, cer, ci, chim, di, dja, dni,  dżo, 

el, i, in, jan ,  jo, ka, kej, kiel kiew, kjo, lje, ł, man, 
na, nier,  nor, o, ru n ,  sy, schi,  to, to, tyk, u, y, zma, 
źbie, zja, zy.

Znaczenie wyrazów.
1. Ojciec Najśw. M arji  P a n n y
2. W ik a r ja t  apost. w Afryce
3. Inaczej odszczepieniec
4. Stolica Japon ji
5. S am ogłoska  i spółgłoska
6. P row inc ja  f ra n c u sk a
7. Zw inny  jeździec wyścigowy
8. Imię żeńskie w 5. p rzy p a d k u
9. S ław ny  cym balis ta  z „ P a n a  Tadeusza"

10. M ieszkańcy Azji
11. Kościół ru sk i
12. Inaczej brzydki,  w s trę tn y
13. Inaczej słodycze
14. B udu jący  m osty  i drogi
15. Góra Dziesięciu P rz y k az ań

(Rozwiązanie w nast.  numerze.)

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w d ru k a rn i  »Czasu« w Krakowie,
p od  z a rz ą d e m  L eo p o ld a  W ó jc ik a .

<  *
O  f i -



z ochronki z Ł as in a  21.— ; 0 0 .  K am eduli  z Bielan
ze ska rbonk i  5(150; A. S a n e t ra  (i.—; Ks. L. G ietyneier  
ze ska rbonk i  M urzynka  13.— ; Ks. G. Trzebicki 14.— ; 
ze ska rbonk i  M urzynka  11.18; Z d robnych  sk ładek  
i bezim iennie 210.17.

„Liga dzieci dla Afryki": F ra n ia  P ucia to  5.75; 
M. L orenców na 10.40; C iesie lska 14. szkoła w W il­
nie 42.10; W. W n ę trza k  z Krowodrzy 8 — ; .1. Wła- 
zlówna z K row odrzy  5 30; K. Jod łow ska  4 20; z drob­
nych ofiar  i bezimiennie 148.25.

DO NASZYCH CZYTELNICZEK!
Nadchodzi Boże Narodzenie, a z n iem  żłóbek Bo­

żej Dzieciny. 1 ty, d roga Czytelniczko, uk lękn iesz  n ie ­
zawodnie u stóp Bożego Dzieciątka, by w Niem 
uczcić P a n a  i Zbawcę w postaci Niemowlęcia.^ Lecz 
cóż Mu złożysz w ofierze? Z radośc ią  da łabyś  Mu, 
na  wzór Trzech Króli, złoto, kadzid ło  i m yrrę ,  ale 
ich nie masz. Pociesz się je d n a k ;  posiadasz bowiem 
d a r  s tokroć droższy od złota, s tokroć milszy d la  P ana  
Jezusa. „Dziecię, daj mi serce twoje!" — szepce ci 
Boże Niemowlę. Od ciebie żąda Ono serca. Ofiaruj 
Mu je przeto, ale zupełnie , całkowicie, bez zas trze ­
żenia; czy'/. Ono tego nie w ar te ?  Każdy z nas  pow i­
nien oddać swe serce P a n u  Bogu, ale od n iek tó rych  
żąda On jeszcze zupełniejszego oddania wszystkich 
sit i w łasnego życia na Jego służbę.

Szczęśliwe te dusze, które P an  Bóg powołuje do 
takiego oddania .  K tóra z m łodych  Czytelniczek p r a ­
gnie takiego całkowitego oddan ia  się Bogu, niech 
sobie zamówi książeczkę: „Pow ołanie m isjonarki-po- 
m ocnicy dla Afryki". Do nabyc ia  pod ad re sam i po- 
danem i n a  drugiej  s tron ie  ok ładki.  Cena 50 gr.

Jak m ogą w szystk ie dzieci pom agać m isjom ?
Zbiera jąc  sk rzę tn ie  wszelkie p rzedm ioty ,  które 

inni z pogardą  odrzucają ,  jak  np. zużyte znaczki 
pocztowe, zapisane pocztów ki (widokówki), stanjolę  
(papier srebrny), sznurki i t. d., by je nas tępn ie  
przesłać Sodalieji św. P io t ra  K law era ,  k tó ra  to 
wszystko p rzy jm u je  z p ra w d z iw ą  wdzięcznością. P ie­
niądze za sp rzedane te p rzedm io ty  przesy ła  nas tępnie  
Sodalic ja  ka to lick im  m is jom  w Afryce, które tuk 
bardzo po trzebu ją  naszego wsparcia.



Rozszerzajmy kalendarze m isyjne!!!

„Kalendarz sw. Piotra Klawera"
z cickawenii opow iadaniam i i ilustracjami! na rok 1930. 

Cena 1 zł.

K a l e n d a r z y k  m i s y j n y  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .
Cena 20 gr.

Na Gwiazdkę!
Polecam y gorąco:

„Tomik i  Misyjne"
Z aw ie ra ją  a r ty k u ły  i opow iadan ia  misyjne, w iado ­
mości treści re lig ijnej i e tnograficznej.  „Tom iki" nie 
s ą  a n i  gaze tą  ani czasopismem, każdy Tom ik  jest 
n iezaw is łą  od inych całością; tylko wspólny  tytuł 
„Tom ików  m isy jnych"  i treść  zaczerpn ię ta  z życia 
m is jonarzy  i naw róconych  m urzynów  wiąże je z so­
bą — „Tomiki" godne są  polecenia d la  sem inarjów , 

kołegjów, do bibljo tek  i czytelni katolickicłi.  
„Tomik IV, V i VI“ z n a jd u ją  się jeszcze n a  składzie. 

Cena każdego „Tom ika“ 10 gr.

Dalej polecam y:
W i e r s z e  m i s y j n e  Ks. M ateusza Jeża. Cena 

1.50 zip.
O d  c h a  t y  d o  c h a t  y. D ram at.  Cena 50 gr 
W e z w a n i e B o ż e. Dram. d la  panien .  Cena 40 gr. 
Ś w. P i o t r  K l a w e r .  Krótki życiorys. Cena 10 gr. 
F r  a n u ś - Z b i e r a c  z. Opowiadanie. Cena 10 gr. 
S z k a p l e r z  n i e w o l n i k a .  Opowiadanie. Cena 

10 gr.
II i s t o r  j a  M a r y n i .  O powiadanie. Cena 10 gr.

Do nabyc ia  we w szys tk ich  b iu rac h  Sodalicji.
Adresy  n a  d ru g ie j  s tron ie  okładki.


